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wynosi w mieście 1 uu. '.5 fen.,
na pocztach 2 marki.

Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen.
OGŁOSZENIA _

przyjmują się za opłatą 15 fen. % RĘKOPISMA
od wiersza petytowego. nie zwracają się, ale niszczą.

. Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
Poznań, Czwartek 2 Sierpnia 1877. Wschód słońca 4.21, zach. 7.50.

Długość dnia 15 god. 30 min.

Przedpłata
lia sierpień i wrzesień wynosi: 

na prowincyach 1 m. 30 fen. (13 sgr.) 
w mieście ... 1 m. 20 fen. (12 sgr.) 
na miesiąc .... 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień .... 15 fen. (9 grp.)

Poznań, 1. sierpnia.
— * Z w ieca polsko - katolickiego, 

który się odbył w niedzielę w Mogilnie, odbie­
ramy następujące sprawozdanie:

Od Mogilna, 30. lipca.
W niedzielę tj. 29. b. m. o godz. 5 po połu­

dniu odbył się w Mogilnie w gmachu poklasztor- 
nym wiec parafialny za staraniem p. St. Różań­
skiego. Ludu zebrało się około 200 osób. Pan 
Różański zdawał sprawę z pielgrzymki do Rzymu 
i odczytał opisy pobytu w Rzjmie i odpowiedź 
Ojca św. na adres Wielkopolan, poczem wykrzy­
knięto na cześć Ojca św. i naszego J. E. Kardy­
nała trzykrotne niech żyje. Po p. Różańskim 
przemówił ks. Sieg, proboszcz z Orchowa, o pra­
wach majowych i przykrych ich skutkach dla 
całego społeczeństwa i przeczytał odpowiednią 
rezolucyą. Nadto polecił parafianom mogilnickim 
podpisywanie petycyi o zniesienie praw majowych 
i o usunięcie przykrego położenia parafian mo- 
gilnickich, zmuszanych do opłacania byłego ich 
proboszcza, a dzisiaj starokatolika p. Suszczyń- 
skiego w Królewcu. Petyćye te tak do sejmu 
pruskiego, jak i do Izby panów podpisywali peł­
noletni mężczyźni. Władzę policyjną reprezen­
tował komisarz i burmistrz p. Schwittaj z Mo­
gilna. Wiec odbył się w najlepszym porządku. 
Spodziewamy się wkrótce podobnych wieców w 
Trzemesznie i Gębicach.

— * Bardzo zajmującą korespondencyą 
otrzymał „Kur." z Mogilnickiego pod dniem 31. 
lipca o nowym rodzaju walki kulturnej. Przyta­
czamy ją, bo warto wiedzieć do jakiego stopnia 
posuwa się gorliwość niektórych urzędników:

U nas, jak w Rosyi, zaczyna się walka z figu­
rami. W dzień św. Marka 25. kwietnia, poświę­
cił ks. S. z O. na żądanie swego parafianina w 
Anastazewie, pow. gnieźnieńskim, nowo wysta­
wiony krzyż, jako votum za powrócenie do zdro­
wia. Pan komisarz obwodowy w miasteczku W. 
dowiedział się o tym „występku" i polecił miej­
scowemu żandarmowi ścisłe śledztwo: kto wysta­
wił ten krzyż, kiedy ks. proboszcz czytał mszą 
św. pod krzyżem, — bo tak nazwał pan komi­
sarz poświęcenie figury, — ile było ludzi na tem 
nabożeństwie, co ksiądz mówił, co śpiewał itp. 
Ludzie zeznali, że mszy św. nie było, że ksiądz 
tylko pokropił święconą wodą, że się zeszło tylko 
kilkanaście osób, że zaśpiewano „Zawitaj Ukrzy­
żowany" — i że kilka słów niewinnych przemó­
wił ks. proboszcz do zebranej gromadki. Nie 
dość na tem, sam pan komisarz zjechał podobno 
na miejsce „zbrodni," obmierzył krzyż, opisał 
szczegółowo odległość od obok idących dróg i 
zaskarżył księdza do królewskiego prokuratora, 
że z ambony zapowiedział to poświęcenie i że 
tym sposobem urządził publiczne zebranie ludu 
pod gołem niebem, bez zawiadomienia o tem po­
licyi. Z tego powodu zarządzono już śledztwo 
sądowe, przy którem głównie chodziło o to, czy 
ks. proboszcz zgromadzenie się około krzyża za­
lecił z ambony — bo ktokolwiek zebranie ludu 
urządza bez zameldowania policyi, podpada ka­
rze od 5 do 50 talarów. Ks. oświadczył przed 
sędzią śledzczym: „być może, żem zapowiedział 
wyjechanie do Anastazewa celem poświęcenia fi­
gury, jak w ogóle każdą moję podróż zapowia­
dam parafianom, alem nie nakazywał, aby się 
lud zebrał; już tyle razy figury poświęcałem, 

jak to jest zwyczajem w naszym Kościele, ale 
nigdy nie słyszałem, aby należało akt czysto 
kościelny, podawać do wiadomości policyi." Sku­
tkiem tego śledztwa, po trzeci raz badano mie­
szkańców Anastazewa, czy ks. proboszcz z ambo­
ny wzywał lud,'aby się zgromadził. O ile wiem, 
wszyscy zeznali, że słyszeli tylko zapowiedzenie 
gołego faktu, że krzyż będzie poświęcony, ale nie 
słyszeli zachęty, aby się na to miejsce licznie: 
zgromadzili. Że te termina i liczne badania 
nieco zaniepokoiły parafian, nie dziwota.

— * Walka rządu z Kościołem. 
Do ..Kuryera" piszą z Grodziska:

W zeszły piątek, dnia 21. bm. stawał tu jako 
świadek przed sędzią śledczym, radzcą sądu p. 
Thiel, ks. proboszcz Akoszewski z Buku w spra­
wie przeciw nieznajomemu księdzu, który w nie­
dzielę dnia 22. bm. odprawił sumę w kościele 
bukowskim. Na stawione mu przez sędziego py­
tanie, ktoby był owym nieznajomym księdzem, 
odpowiedział, że podobnem pytaniem zadaje gwałt 
sumieuiowi jego, przez wzgląd jednakże na liczną 
parafią, ulegnie temu gwałtowi, jeżeli powód ten 
— zresztą słuszny — do protokułu umieści. Sę­
dzia wzbraniał się pierwotnie oświadczenia tego, 
jako do rzeczy nie należącego, w protokule umie­
ścić, uczynił to jednak w końcu na kilkakrotne 
naleganie świadka. Spodziewaliśmy się, że wsku­
tek zeznania ks. proboszcza Akoszewskiego, kto 
był owym dotąd ńieżuajbrnym księdzem, ksiądz 
Fleischer, który w miejsce pierwszego do więzie­
nia tutejszego w zeszłą niedzielę dnia 22. bm. 
został odstawiony, bezwłocznie na wolność pu­
szczony zostanie, tymczasem zatrzymano go na­
dal w więzieniu prawdopodobnie za czytanie w 
tymże samym dniu cichej mszy św. w kościele 
bukowskim. Ks. Akoszewski nie mogąc się do­
czekać za uwolnieniem swego koufratra, podał 
około godziny 4 wniosek do sądu o uwolnienie 
go za kaucyą, lecz i to nic nie pomogło, otrzy­
mał bowiem ustnie odmowną odpowiedź, ponie­
waż do stawienia podobnego wniosku nie był 
upoważnionym.

— Ks. Dziegieckiego, więzionego od kilku dni 
w Kościanie, uwolniono nareszcie dnia 27. bm. 
wieczorem. „Germania" donosząc o uwolnieniu 
ks. Dziegieckiego z więzienia sądu kościańskiego, 
dodaje, że krótko przed uwolnieniem zawiado­
miono go, iż rekurs, zaniesiony przez niego do 
sądu apelacyj nego, został przez tenże sąd odrzu­
cony. Uwolnienie uwięzionego umotywowano tem, 
że identyczność jego z osobą, która w Białczu 
„nieprawnie" duchowne funkcye urzędowe spra­
wowała , przez świadków powodowych została 
skonstatowaną. Czy w tym celu aresztowanie 
księdza tego było koniecznie potrzebnem? Oj­
ciec bowiem jego oświadczył swą gotowość zarę­
czyć za to, że syn jego stawi się w każdym ter­
minie. Prawdopodobnie interesent sprawy tej do­
chodzić będzie przez wszystkie instancye.

— Z Warmii piszą nam, 25. lipca:
Skutki praw majowych i tu dają się coraz bar­

dziej uczuwać. W Sząbruku jest ks. R. plebanem; 
za radą lekarzy udał się jeszcze przed kilku tygo­
dniami do wód, dla poratowania nadwątlonego 
zdrowia. Tymczasem jest tu inny ksiądz, któ­
rego nazwiska nie znam, a który tu nabożeństwo 
odprawia. Spodziewano się,, że to tak pozostanie 
aż do powrotu plebana. Tymczasem znalazł się 
podły denuncyant, który denuncyował tutejszego 
księdza, zastępcę, ale nie wiedział jego nazwiska. 
Przed kilku więc dniami przybywa żandarm z pi­
smem od landrata do tutejszego sołtysa i dopy­
tuje się o nazwisko niejakiego „patra", którego 
denuncyant tak mianował, a który tu niby nabo­
żeństwo miał odprawiać. Sołtys o żadnym „patrzę" 
nie wiedział, ani też nazwiska jego nie znał. Żan­
darm udał się do tutejszego „amtmanna", ale i tu | 

nie się nie dowiedział; nareszcie poszedł na ple­
banią, lecz księdza nie zastał, bo tenże wyszedł 
był, czy wyjechał, a gospodyni nięwiedziała gdzie 
i nazwiska „patra" też nie znała. Żandarm z kwit­
kiem odszedł. Aliści przed kilku dniami przy­
bywa ten sam żandarm i oświadcza sołtysowi, że 
jeśli za trzy dni nie da żądanej odpowiedzi, to 
jest, jeśli nie powie jak się ów „pater11 nazywa, to 
zapłaci karę. Dziwne to postępowanie, bo jaki ta 
sprawa weźmie dalszy obrót, później doniosę.

Nowiny polityczne.
Wojna na Wschodzie. Na północno-buł- 

garskim placu wojennym przygotowują się ważne 
wypadki, nie można jednak jeszcze ocenić sku­
tków dość znacznych potyczek zaszłych pod Ru- 
szczukiem i na liniach Rasgrad-Eski i Djuna- 
Osmanbazar, ponieważ to były tylko utarczki 
oddziałów wysłanych na zwiady. Ale położenie 
Moskali na prawem ich skrzydle jest dotychczas 
jeszcze bardzo niebezpiecznem. Dziwna rzecz, że 
źródła tureckie tak są skąpe w szczegółach sto­
czonych przez Osmana baszę walk, które tak 
wielkiego są dla nich znaczenia. Jeżeli bowiem 
Moskale umieli tak liczne sprawiać Turkom nie­
spodzianki, Osman basza nie poskąpił w. księciu 
Mikołajowi odwetu w tej mierze. Podczas kiedy 
nikt nie domyślał się co Osman basza począć . 
myśli z korpusem swym liczącym 20,000, i w 
którą się n&j, stronę, tenże dotarł do Plewny.w 
wilią dnia bitwy z jenerałem Szuldner-Szildne- 
rem i przerażającą zadał mu klęskę. Musimy 
tu nadmienić, że obaj jenerałowie Szuldner i 
Krildener mają być stawieni pod sąd wojenny, 
za tą pierwszą, ważną klęskę, jaką wojska mo­
skiewskie poniosły.

Ta pierwsza bitwa miała miejsce 21. lipca. 
22. cofnęli się Moskale ku Bieli, przy czem stra­
cili cały wojenny tabór i 2 armaty. 23. i 24. 
miały miejsce małe tylko potyczki z korpusem 
jenerała Kriidenera. 25. przybył korpus rosyj­
ski z Zimnicy, ale i Osman basza wzmocnił 
swoje prawe skrzydło i odebrał Moskalom Łowacz, 
a straty tychże w tej bitwie miały być równe 
tym poniesionym pod Plewną. 9. korpus rosyj­
ski stracił ogółem w kilkunastu dniach pod Ni- 
kopolisem, Plewną i Kowaczem 6,000 ludzi. Dnia 
27. dobyła dywizya Adil, stanowiąca awangardę 
korpusu Osman baszy, Karoczy i przegnała Mo­
skali częścią ku Nikopolis, częścią ku Tir- 
nowie.

Obecnie Osman basza ma posiadać pod swem 
dowództwem 50,000 i mieć przeciw sobie tylko 
osłabione ostatniemi walkami dwa korpusy mo­
skiewskie. '

Car Aleksander polecił podobno wszystkie siły 
wytężyć na zdobycie Ruszczuku i wstrzymać się, 
aż do tej chwili z maszerowaniem pospiesznem 
na Adryanopol. Gdyby to było prawdą, dowo­
dziłoby, że car posiada więcej wojennej przeni­
kliwości niż jego cały jeneralny sztab, który z 
nerwowym pospiechem i przeciw wszelkiej przezor­
ności dąży tylko do podburzenia ludności i zaję­
cia jak najwięcej ziemi w swoje posiadanie, cze­
mu właśnie mają Moskale do zawdzięczenia tak 
swoje ostatnie klęski, jako też i nieudanie się 
ekspedycyi armeńskiej.

Podczas kiedy Osman basza opiera się swem 
prawem skrzydłem o Łowacz, zbliżają się tym 
sposobem do Tirnowy. Mehemed-Ali wódz na­
czelny rozpoczął dnia 29. zaczepne kroki, opu­
szczając na czele 60,000 pozycyą swoją między 
Szumią, a Eski-Djuna i zwrócił się także ku 
Tirnowie. Z tego kierunku widzimy, że Mehe­
med-Ali zamyśla zaczepić najdalej ku południo­
wi wysunięte wojska moskiewskie. Jeżeli mu 
się uda pobić je, odetnie tym sposobem oddziały 
które przeszły Bałkan od głównej armii moskiel
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wskiej, której zagrozi z frontu Sulejman basza 
a z tyłu sam Mehemed-Ali. Gdyby zaś Mehe- 
med-Ali pobitym został, tedy może się zawsze 
cofnąć do Szumli, ponieważ zostawił swoje prawe 
skrzydło pod dowództwem księcia Hassana na 
wschód od Rasgradu.

Dnia 26. zaszła bitwa pod Turlakiem niedale­
ko od Rasgradu, w której obydwie strony zna­
czne poniosły straty. Moskale zaczepili tam 
idący z Ruszczuku oddział, pod dowództwem fe- 
rika Azisa baszy, chcąc mu przeciąć linią mar­
szu. Czy im się to udało, niewiadomo, ale być 
bardzo może, gdyż Azis basza jeden z najzdol­
niejszych oficerów tureckiego sztabu padł trupem 
w tej bitwie.

Dwie dywizye jenerała Zimmermana zbliżyły 
się do Sylistryi, podczas kiedy reszta jego kor­
pusu iść ma na Ruszczuk i linią Ruszczuk-Szurn- 
la. Gdyby się ten kierunek korpusu moskiew­
skiego sprawdził, ważna linia Warna-Szumią by­
łaby chwilowo wolną od niebezpieczeństwa.

— O bitwie pod Karabunarem odbieramy dziś 
szczegóły, z których się pokazuje, że awangarda 
Sulejmana baszy napadła na Moskali, oszańcowa- 
nych wzdłuż drogi prowadzącej od Eskisagra do 
Karabunaru. Ponieważ ten przedni oddział za 
słabym był, sam Sulejman basza stał bowiem ze 
swoim korpusem pod Adryanopolem na pokona­
nie oszańcowanych Moskali, cofnął się więc po 
kilkagodzinnej walce tracąc 8 przez Moskali zdo­
bytych armat. Miało się przytem zdarzyć, że jeden 
batalion redyfów, zdjęty nagle, jak piszą do 
„Fremdenblatt", strachem, porzucił broń i pocią­
gnął za sobą resztę oddziałów. Turcy pierzchali 
początkowo w nieładzie, wnet jednak zdołano za­
prowadzić porządek, dzięki artyleryi, która z wiel- 
kieni poświęceniem i męztwem osłaniała tyły 
ustępujących. Nieszczęściem Turcy, oprócz jednego 
szwadronu, nie mieli więcej jazdy, którąby można 
było użyć przy odwrocie. Jeden pułk jazdy stał 
tylko o milę od placu boju, twierdząc, iż pułk 
jego nie wchodzi w skład armii zabałkańskiej, ale 
armii Mehemeda Ali baszy. Straty tureckie mają 
wynosić w rannych i zabitych 1500 ludzi.

Turcy obliczają według doniesienia „Koln. Ztg.“ 
siły moskiewskie za Bałkanem na 45,000 ludzi. 
Jenerał Blum odbył inspekcyą nad armią Sulej­
mana i Reuf baszów i sądzi, iż zająwszy silne sta- 

_nowiska, będą wstanie odeprzeć nieprzyjaciela, ni­
gdy jednak nie zdołają przejść do kroków zacze­
pnych i pobić Moskali w otwartem polu.

— Głównem zajściem jenerała Radeckiego jest 
urządzenie powstania w Bułgaryi od Kasanłyku 
do Filipopolu. Bułgarzy powstają w tych tylko 
okolicach, w których stoją przeważne siły mo­
skiewskie i pod dowództwem oficerów moskiew­
skich przebiegają miejscowości, zwiedzane wpierw 
przez kozaków, palą wsie tureckie, mordują bez 
miłosierdzia kobiety, starców i dzieci. Bandy te 
rozbójnicze zagrażają w tej chwili samemu Fili- 
popolowi. Na drodze Filipopolu do Jamboli nie 

widać nic, jak tylko uciekające rodziny muzuł­
mańskie, greckie i żydowskie, uchodzące z życiem 
do Adryanopolu, a ztamtąd do Carogrodu. Bułga­
rzy mordują tak Greków, jak muzułmanów. Li­
czne oddziały kozackie przebiegają we wszystkich 
kierunkach dolinę adryanopolską, siejąc wszędzie 
popłoch i trwogę.

— Powrót Midhada baszy do 'Carogrodu napo­
tyka widać na pewne trudności, kiedy ten mąż 
stanu bawi dotychczas w Wiedniu. Mówią, że opie­
ra mu się Mahmud basza, szwagier sułtana. Je­
dnakże Midhad postępuje zupełnie jak wysłannik 
sułtański, naradzając się to z hr. Andrassym, to z 
Alekiem baszą ambasadorem tureckim w Wiedniu. 
Być może, iż Abdul Hamid mając zaufanie do 
dyplomatycznych zdolności Midhada, powierzył 
mu trudną rnisyę skłonienia Austryi i Anglii do 
niesienia Turcyi pomocy. Korespondent wiedeński 
do „Temps“ twierdzi, _że były wezyr wyjedzie z 
Wiednia do Londynu, gdyż u rządów austry- 
ackiego i angielskiego większe usługi swej ojczy­
źnie oddać ^moźe, auiżeli jako wezyr w Ca- 
rogrodzie. Że jednak szykują się na powrót Mid­
hada widać i z tego, źe Edhem basza dotychcza­
sowy wielki wezyr dostał dymisyą, i że na jego 
miejsce nie mianowano nikogo.

— Czarnogórzy nie zdobyli jeszcze Ńikpi- 
czu, choć go już od 26. lipca ostrzeliwają, ale za­
miar ten uda im się niezawodnie, ponieważ w 
twierdzy zbywa nie tylko na żywności, ale i na 
wodzie. Turcy nadto popełnili ten błąd, że w pu­
ścili do Niksiczu, mając tam tylko 10,000 załogi, 
aż 2000 bezbronnej ludności, z którą każdym kę­
sem chleba, każdym łykiem wody dzielić się mu­
szą. Jednak dotychczas wszystkie wyżyny ota­
czające twierdzę są jeszcze w posiadaniu tureckiem, 
ale tak. przesławne zdobywane przez Czarnogórców 
forty były to tylko drobne strażnice usypane z zie­
mi lub drzewa wzniesione, które Turcy dobrowol­
nie opuścili. Dnia 27. Wukoticz zdobył dwa forty, 
— takie opuszszone strażnice, czy też rzeczywi­
ste pozycye obronne niewiadomo, — a w samym 
Niksiczu wszczął się pożar.

— Z Aten donoszą do „N. W. Tageblatt": 
Pod Rethymno stoczyli powstańcy z wojskiem tu­
reckiem krwawą walkę; powstanie się szerzy.

Przybył więc Turcyi nowy przeciwnik — Gre- 
cya — choć dotychczas tylko w postaci oddziałów 
powstańczych. Podobno rząd grecki nie przygoto­
wał dostatecznie swej armii, by mógł wyruszyć 
przeciw Turkom w pole, a skarb jest zupełnie pu­
sty. Może jednak pierwsze zwycięztwo tak za­
chęci Greków, że znajdą i siły i pieniądze, choć­
by je pożyczyć przyszło na giełdzie angielskiej.

— „N. W. Tageblatt" otrzymuje wiadomość z 
Carogrodu, że Czerkiesi zdobyli i następnie złn- 
pili osadę bułgarską, Kawarnę, położoną nad mo­
rzem Czarnem na północ od Warny. Na szczęście 
znajdował się w pobliskości parowiec austryacki, 
który uciekającą przed Czerkiesami ludność miej­
scową w liczbie 500 osób przyjął na swój pokład.

Do tej samej gazety telegrafują z Bukaresztu: 
Dnia 29. lipca miała zajść bitwa nad rzeką Lom 
pod Ruszczukiem pomiędzy armią carewicza na­
stępcy tronu a Ahmedem Ejubem baszą. Moskale 
mieli pobić Turków i zabrać im 30 armat, 10 
chorągwi i 5000 jeńca.

Wiadomość ta, jak widzimy, pochodzi ze źródła 
moskiewskiego i dla tego musimy czekać na jej 
sprawdzenie się, ponieważ Moskale mają zwyczaj, 
przy stracie jednego . lub paru kozaków świetne 
odnosić zwycięztwa, które już na drugi dzień re­
dukują się do małoznaczącej potyczki.

Niemcy. Półurzędowe dzienniki zamieszczają 
dzisiaj niepokojącą wiadomość w następujących 
słowach: „Ponieważ się pokazało, że mianowicie 
w nadgranicznych powiatach znajduje się wielu 
cudzoziemców, którzy w ojczyźnie swej nie uczy­
nili zadość wojskowej służbie i używają w Pru­
sach wszystkich korzyści poddanych, a mając wiek 
po temu w Prusach w wojsku nie służyli, przeto 
wydano rozporządzenie, aby wszyscy tego rodzaju 
cudzoziemcy, jeżeli się nie starają o pruską natu- 
ralizacyą, wydaleni byli bezwarunkowo z kraju. 
Rozporządzenie powyższe dotyczy mianowicie ro­
botników, którzy może umyślnie opuścili ojczyznę, 
aby uniknąć wojskowej służby".

Z tego rozporządzenia widzimy, że rząd pruski 
dbały o to, by Moskalom żołnierzy do wojny nie 
zbrakło, wydali z Prus wszystkich rosyjskich pod­
danych, którzy albo popisowemi są, albo do „opoł- 
czenia“ należeć mogą.

Wszystkie prawie zresztą dzienniki niemieckie, 
tak półurzędowej jakoteż liberalnej barwy, stawają 
w walce moskiewsko-tureckiej po stronie Moskwy. 
Wszelkie okrucieństwa, jakich się dopuszcza dzicz 
moskiewska, są wedle nich albo niesprawiedliwe, 
albo bardzo naturalne w walce z barbarzyńcami. 
Mimo to, liberali niemieccy uważają Moskaliza na­
ród nader postępowy, dla ucywilizowania takich 
barbarzyńców jak: Polacy, Bułgarzy, Rumuni, 

.Turcy w pocie czoła i krwi miecza swego pracu­
jący. Cóż dziwnego, że w takiej robocie pospiesznej 
wsie i miasta idą z dymem? Mniej będzie głupich 
barbarzyńców na świecie, a miejsca ich zająć będą 
mogli pionierzy cywilizacyi krwi moskiewskiej i 
innej jeszcze. W związku z tem zapatrywaniem, 
zdaje się być liczne ustępowanie emerytowanych 
oficerów pruskich do armii moskiewskiej. Ręka 
rękę myje, noga nogę wspiera, a wszystko to dzieje 
się dla tem większego uszczęśliwienia nie pojmu­
jącej swego dobra ludzkości.

— Jakkolwiek Moskale już od samego początku 
wojny przeciw Turcyi nazwali ją „wojną świętą za 
Boga i wiarę", dopiero groźba rozwinięcia zielonej 
Mahometa chorągwi zaniepokoiła chrześciańskie 
rządy, stawiając im przed oczy, okropne skutki do 
ostateczności doprowadzonej nienawiści religijnej. 
Dla tegc też pomiędzy rządami wielkich mocarstw 
europejskich rozpoczęły się — jak donosi „M. D. 
Reichs Corr.“ — rokowania nad tem, co przedsię­
wziąć należy ku obronie zagrożonych chrześcian

O kordyalaeh, 
wódeczkach, woduchnach, wodziankach 

i tym podobnych napitkach, 
dla lubowników tycli&e 

napisał Dr. Omen.
Ongi przed laty mawiano, że z pięciu rzeczy 

Polska po za swe granice słynie: 1) Z gdańskiej 
wódeczki, 2) toruńskich pierników, 3) kujawskiej 
pszenicy, 4) warszawskich trzewiczków i 5) kra­
kowskich dziewoi. Mybyśmy mogli jeszcze wiele 
więcej wyliczyć takich piątek, z których to cudzo­
ziemcy wydziwić się nie mogli, a Polsce chlubę 
przynosiły. Niech tylko wspomnę o potędze i mo­
żności naszych panów, którzy jak pisano, mieli 
złota tyła, że swe grody i miasta niem brukować 
mogli, niech wspomnę o naszych ułanach, których 
to naśladowniczemi przeróbkami się dziś inne 
państwa szczycą, o naszych strojach narodowych 
i orężu, przed któremi mocarstwa drżały; niech 
wspomnę tylko o naszych piosnkach i tanach, 
które i nas samych przeżyją. Wielką, szczęśliwą, 
bo wolną była wtenczas nasza Ojczyzna, dał jej 
Pan Bóg stal na lemiesz, soli i chleba obfitość a 
rzeki jak mówiono mlekiem i miodem płynęły! 
Dziś wszystko inaczej. Nieszczęścia krajowe, roz­
rzutność, lekkomyślność, nieporadność, a w końcu 
lenistwo, głupota i próżność przyprowadziły nas 
stopniowo do stanu obecnej nędzy, o której naszym 
przodkom niezawodnie się nie śniło. Przez nie­
poradność i lenistwo jedna gałąź przemysłu kra­
jowego po drugiej upadała, tak, że co nam kiedyś 
zysk i chlubę przynosiło, dziś samemu kupić trze­

ba, a tu kupić nie ma co! Zadalekoby mię dopro­
wadziło rozprawiać o całym przemyśle naszym, 
wspomnę jeszcze tylko o przemyśle tak zwanego 
gospodarstwa kobiecego. Powiedźcie mi moje pa­
nie, co się to stało z naszą uprawą lnu, gdzież 
się podziała owa kądziel z kołowrotkiem, przy 
którychśmy nasłuchali się tyle cudnych piosnek 
i baśni? Czy niebo słonka, a chmury deszczu 
nam dziś skąpią? czy rąk zabrakło? mnie się zdaje, 
że wszystko jest jak było, krom ochoty do roboty. 
Gdzież się podziały owe warsztaty do wyrobów 
płóciennych i wełnianych, któremi jeszcze nasze 
babki tak dzielnie władały ? Cóż się stało z na- 
szemi pięknemi sadami i naszemi pasiekami, co 
nam tyle zysku i przyjemności sprawiały? Wszy­
stko powoli jakoś znika, a w miejsce tego nie 
widzimy nic, krom głupstwa, które nazwano modą! 
Tak moje panie, ta jejmość moda, kieruje dziś 
wszystkiem i wszystkiemi pany; uczy ona nie 
robić nic i ostatni grosz za nic wydać, a niekiedyż 
za nic zbierać. Smutno to dziś smutno, a jeszcze 
smutniej przedstawia się nasza przyszłość. Gdy 
dziś się jakiej młodej pani powie, co to robiły ich 
prababki i babki, jakie umiały wyrabiać płótna, 
wełniane wzorzyste okrycia, dywany, jakie wysta­
wiały pieczywa, dobierały wódeczki, nalewki sma­
czne i tanie, jakie utrzymywały kredensy i apte­
czki, na które się dziś często grube rocznie wy­
dają pieniądze, to i wierzyć nie chcą, bo dziś 
moda podzieliła ludzkość na kupujących tubylców 
i sprzedających obcych a z tem to tak paniom 
okrutnie wygodnie!

Pomijając inne działy kobiecego gospodarstwa, 
przejdę dzisiaj do działu napojów. Jużci na to 

się pewno każdy zgodzi, że trudno samą obyć 
się wodą. Zdarzają się przytem w familii przy­
padki, że coś w domu już to do zagrzewki, już 
to dla zdrowia mieć trzeba. — Dziś pan możny 
przyjmuje gościa winem, uboższy wódką, likierem 
lub piwem. O winach i piwach, a mianowicie o 
tych tanich winach, które to po małych sprze­
dają mieścinach, już na innem miejscu pisałem. 
Są to mieszaniny niegodne nazwiska wina, .które 
tylko zdrowiu szkodzą, jak i likiery truciznami 
farbowane. Już dla tego samego, że konkuren- 
cya na koszt zdrowia ludzkiego coraz to nowych 
szuka sposobów, aby lada co, za coś niezwykłego 
okrzyczeć i dobrze spieniężyć, powinniśmy szu­
kać środków samopomocy, i wrócić do gospodar­
stwa produkującego. Najgorszy początek, skoro 
nasze jejmoście się przekonają, że ta praca nie 
jest rzeczą taką straszną jak się zdaje, to znów 
pójdzie, boć sił i zdolności toć nam jeszcze nie 
braknie.

Jednym z najstarszych naszych napoi towa­
rzyskich jest miód. Niem to piewszy nasz król- 
kołodziei w Kruszwicy częstował lud i apostołów 
wiary Cyryla i Metodego na postrzyżynach sy­
na Ziemowita; niem to później raczyli się na 
sejmikach panowie szlachta i mieszczanie,— mio­
dowi zatem należy się pierwszeństwo między na­
pojami staropolskiemi. Dziś pszczelnictwo wpra­
wdzie u nas bardzo zaniedbane, mimo to, na na­
pój piastowski i na toruńskie pierniki jeszcze go 
stanie. Podaję zatem przepis do robienia tegoż 
w tej nadziei, że kiedyś przecie wywalczą dlań 
należną mu u Polaków poszanę. Miód do picia 
robi się w sposób następujący: Bierze się miodu 



w Turcyi, na przypadek rozwinięcia chorągwi pro­
roka. Niemieckie rządy pierwszą poruszyć miały 
przy tem myśl, żeby wszystkie państwa europej­
skie, rozporządzające potęgą morską, wysłały silne 
oddziały floty do Carogrodu, w celu przedsięwzię­
cia wspólnych środków do obrony chrześcian. 
Rząd turecki, który niebezpieczne następstwa po­
dobnych wspólnych środków zrozumiał, pospieszył 
się zaręczyć, że chorągiew proroka nie zostanie 
rozwiniętą i że ludność chrześciańska liczyć może 
zawsze, na opiekę turecką.

Prawda, że położenie chrześcian w Turcyi, jest 
obecnie bardzo niebezpiecznem i że trzeba konie­
cznie pomyśleć o środkach ratunku, bo Turcya 
jest za słabo rządzona, by mogła mimo zapewnień, 
poskromić rozwśeieklony fanatyzm muzułmanów, 
ale nie chcąc narażać swych poddanych zamieszku­
jących Turcyą, na podobne skutki, powinny były 
mocarstwa nigdy nie zezwolić na to, by Moskwa 
występowała nie jako najezdca szukający własnej 
korzyści, ale jako obrońca uciśnionych chrześcian. 
Tego błędu okropnym skutkiem może być ogólna 
rzeź chrześcian; w tych przynajmniej okolicach 
Turcyi, gdzie z powodu złej komunikacji, obrona 
okrętów europejskich byłaby mało znaczącą. Już 
oddawna piszą z miast Turcyi azyatyckiej jakoto : 
Bagdadu, Damaszku, Skupny, że chrześcianie nie 
pewni są życia w obec rozhukanej i sfanatyzowanej 
tłuszczy.

Francyą tak niedawno samowładnie kieru­
jąca politykę europejską,, mało, możnaby nawet 
powiedzieć, wcale nie bierze udziału, w tyle wa­
żnej sprawie wojny obecnej. Wszystkie dzienni­
ki francuskie zajęte domowemi sprawy, i to głó­
wnie wyborami do ciała prawodawczego, o któ­
rych nawet niewiadomo jeszcze, kiedy na pewno 
nastąpią. Stronnictwa, a jest ich aż cztery głó­
wnych, nie mogą się zgodzić w niczem na jedno, 
a chcąc każde na swój sposób ratować Francją 
od zguby, którą widzi dla niej w zdaniu swoich 
przeciwników, intryguje pomiędzy ludźmi, szarpie 
kraj niezgody, przyprawiając go tym sposobem o 
wielkie straty moralne. Najsmutniejszą zaś jest 
niezgoda trzech stronnictw zachowawczych, które 
miały podpierać powagę i rządy marszałka Mac- 
Mahona. Dwa tylko lata zostają mu się jeszcze 
do rządzenia, a jeżeli kraj w tym czasie nie 
uspokoi się i nie zgodzi na' godnego Francji 
rządzcę, można się strasznie obawiać smutnych 
dla tego pięknego kraju losów.

Ile razy obraz takiego stanu rzeczy, nam Po­
lakom się przedstawia, przychodzi nam zawsze 
na myśl Ojczyzna nasza, którąśmy właśnie w 
taki sam sposób zgubili. -Bogdajby Bóg raczył 
oświecić Francuzów, i od naszego losu obronił.

Austrya zdaje się nareszcie wychodzić ze 
swojej dotychczasowej bezczynności. „Montags- 
revue" bowiem, dziennik urzędowy donosi, że 
przez częściowe chociaż uruchomienie armii, Au­
strya wykaże swą gotowość do boju. Hr. An- 
drassy uważa ten krok za konieczny, bo chociaż * 1 

świeżego bez węzy część jedną i dwie części 
miękiej wody, wlewa się to w czysto wyszoro­
wany, miedziany kocioł i gotuje przy dobrym 
ogniu ze dwie godziny, póki jaje kurze wpu­
szczone w kocioł nie wypłynie ua powierzchnię 
w wielkości markówki. Skoro to nastąpiło, sypie 
się~w woreczek (na ankier miodu) dwie garście 
dobrego, świeżego suszonego chmielu, pół łuta 
cynamonu, pół łuta goździków, 1 łut imbieru
1 łut Galangi korzenia, zawięzuje i wpuszcza 
te korzenie w kocioł i gotuje kwadrans. Tym­
czasem przyszykować można żelazo zwane duszą 
od prasowania i rozpalone zanurzać na drucie w 
miodzie tak długo, póki tenże nie nabierze ko­
loru kasztanowatego. Po tej operacyi, bez któ­
rej się i obejść można, przecedza się miód przez 
.flanelę i wlewa w' sądeczek od wina lub spiry­
tusu, (ale nie od octu!) stawia pod strych lub 
jakie uboczne ciepłe miejsce, żeby mógł dobrze 
robić czyli fermentować. Miodu co dzień dole­
wać należy, tak, aby sądeczek był ciągle pełniu- 
sieńki, i szumowiny łatwo odpływać mogły. Fer­
ro entacya trwa 4—6 tygodni. Jeśli się spo­
strzeże, że fermentacya, czyli robienie ustaje, 
ściągnięta zaś kurkiem próbka jest przezroczystą, 
pachnie koniakiem lub winem, a smak ma ła­
godny, natenczas należy miód z sądeczka wylać 
napowrót w kocioł, ale tylko letnio egrzać, prze­
cedzić jeszcze raz przez gęstą flanelę i ściągnąć 
na flaszki. Korki muszą być nowe i suche, któ­
re tylko słabo wsadzić trzeba i dopiero po ty­
godniu, kiedy miód w zimnym sklepie się zupeł­
nie uspokoił, na dobre je poprzybijać można.

(Dokończenie* nastąpi);

Austrya nie chce wcale żadnych osobistych zy­
sków, jednak nie może przystać na to, aby nowy 
porządek rzeczy w państwie tureckiem, bez jej 
przyzwolenia, a nawet wbrew jej woli, został za­
prowadzony.

Wszystko to bardzo pięknie, ale trochę późno, 
jeżeli dopiero dzisiaj zaczną uruchomiać i to 
część tylko i tak nie zbyt silnej armii austrya- 
ckiej. Trzeba jednak zważać, że każda z naro­
dowości zamieszkujących państwo austryackie ma 
inne pragnienia ale, interesa, a obecnie rządzący 
Niemcy i Węgrzy, ani rusz na jedno zgodzić 
się nie mogą, tak, że rząd w przeciwne ciągle 
strony ciągniony, sam nie wie komu wprzód ma 
dogodzić. Przytem Austrya musi dawać pilne 
baczenie na Włochy, mające wielką chrapkę na 
Istryą i Dalmacyą, nad któremi przed wieki rzecz­
pospolita wenecka panowała. Z tej tedy przy­
czyny, że w miastach tych obecnie austryackich, 
a z narodowości słowiańskich prowincji, żyją- 
jeszcze potomkowie dawnych najezdców, Włochy 
mieliby ochotę „anektować11 tanim kosztem Istryą 
i Dalmacyą i stać się tym sposobem wszech- 
władnemi panami brzegów Adryatyckiego morza. 
Austrya zaś odcięta od morza, stałaby się mimo 
nawet nowych zaborów w' Turęyi, jeszcze słabszą 
niż jest. Trudno zatem dziwić się, jeżeli pań­
stwo, w którem tyle sprzecznych krzyżuje się 
interesów, bardzo ostróżnie poczyna sobie z wzię­
ciem udziału w wojnie, na tyle narażających je 
niebezpieczeństw.

Anglia. Dnia 26. ł>. m. przedłożoną została 
parlamentowi angielskiemu koręspoudencya dy­
plomatyczna od 20. czerwca do 21. lipca o okru­
cieństwach rosyjskich. Depesza lorda Derby do 
lorda Loftusa z d. 17. lipca udziela mu rapor­
tów konsulów angielskich w Turcyi i wymienia 
okrucieństwa, okropne, popełniane przez wojska 
rosyjskie; depesza ta wykazuje obawę tureckiej 
zemsty, a nawet ją zapowiada; konsulowie an­
gielscy mają polecenie zapobiegania, o ile się da, 
odwetom i gwałtom. Depesza Layarda do Der- 
bego mówi: Sułtan przekonany jest, że Rosyanie 
postanowili wytępić całą ludność turecką. Suł­
tan nie bierze na siebie żadnej odpowiedzialno­
ści za krwawy odwet. Layard nadmienił sułta­
nowi, że w razie powszechnej rzezi chrześcian, 
spadłaby na niego straszna odpowiedzialność. 
Layard oznajmia pod dniem 10. bm., iż ma po­
wód do mniemania, że agenci rosyjscy w Buł­
garyi podburzali do wymordowania Muzułmanów. 
Ministrowie tureccy zwracali uwagę Layarda, że 
nie Turcya, lecz car pragnął wywołać wojnę re­
ligijną, gdyż w proklamacji oświadczył, że wal­
czy przeciw niewiernym za wiarę prawosławną.

Depesze te jako urzędowe są zupełnie wiaro- 
godne. Niebezpieczeństwo wywołane ogłoszeniem 
przez cara wojny religijnej zaczyna być coraz 
groźniejszem; ambasador angielski wysłał angiel­
ski okręt wojenny do Burgas ku obronie chrze­
ścian, gdyż miastu temu zagrażają Czerkiesi, a 
władze tureckie są zupełnie bezsilne.

Włochy. Musieli Rumuni, odznaczający się 
nienawiścią do żydów przeważnie w ich kraju tru­
dniących się lichwą, coś znowu braciom swym wy­
znania Mojżeszowego nieprzyjemnego uczynić, bo 
„Powszechne Stowarzyszenie żydów“ wysłało z po­
wodu wypadków w Darahani, adres do ministra 
włoskiego spraw zagranicznych p. Melegari, w któ- 
rym podnoszą konieczność równouprawnienia ży­
dów w Rumunii. Pan minister obiecał swoją po­
moc i zapewnia w swej odpowiedzi danej „P. S. 
żydów" że już uwiadomił ajenta rumuńskiego 
przy rządzie włoskim o nieprzyjemnem wrażeniu, 
jaki wypadek ten z żydami w Rumunii sprawił na 
rządzie włoskim, który będzie wszelkiemi siłami 
się starał, by w Rumunii została zaprowadzoną 
równość w obec prawa każdego. obywatela, bez 
względu na jego wyznanie. Dla czego żydzi udali 
się do rządu włoskiego, mającego zdaje się mniej­
szy wpływ w Rumunii, aniżeli Austrya, np. nie 
wiadomo, ale że Włochy bardzo chętnie pochwycą^ 
tę sposobność wtrącenie się w cudze interesa, to 
pewne. Pytanie tylko czy będą wysłuchani.

Ameryka. Ostatnie wiadomości donoszą, że 
przyszło do zbrojnych rozruchów w Chicago, przy 
których raniono osób 90 a zabito 21. Zdaje się 
jednak, że zwycięztwo odnieśli, czy to wojska 
rządowe, czy też gwardye obywatelskie, gdyż 
rozruchy się nie powtórzyły, owszem przeciwnie 
zaczynają się uspakajać. Jednak tu i tam po- 
wstają groźby „strajkujących" górników z kop.alń 
węgla kamiennego. W Nowym Orleanie powo­
łano milicją pod broń, ponieważ robotnicy kilku 
tamtejszych fabryk odgrażali się strajką. Rząd 
sądzi, iż zachował wszelkie środki ostrożności, i 

dla tego przestali się nawet ministrowie nad tą 
kwestyą codziennie naradzać.

Wiadomości miejscowo i prowincjonalne.
Poznań, 1. sierpnia. Na wczoraj zapowiedziane 

Walne Zebranie do skutku nie przyszło, ponieważ 
ustawami przepisana, liczba członków dwudziestu się 
nie zeszła.

— i* Ks. Kardynał-Prymas przesłał pod dniem 
11. maja, jak dzisiejsza „Posenerka" donosi, napo­
mnienie ks. N. Zkąd pismo to, dowodzące ojcowskiej 
dobroci i pieczołowitości ks. Prymasa dla zbłąkanej 
owieczki, dostało się do rąk „Posenerki", nie raczyła 
nam to wytłumaczyć — chyba mamy się tego domy­
śleć z jej radosnej uwagi, że „usiłowanie ks. Kardy­
nała było daremnem". Pismo to, które mimo wy­
mowy przekonywającej, nie potrafiło skruszyć zatwar­
działego w uporze „rządowego proboszcza" umiesz­
czamy w dosłownym z „Posenerki" przekładzie:

Mój Proboszczu! Już od dawna niepokoiło mnie 
Twoje postępowanie i kiedy smutne wypadki w Pie- 
raniu zaszły, pisałom do Ciebie, ażeby Cię po ojco­
wsku napomnieć—ażeby Cię przestrzedz, iż się znaj­
dujesz na drodze niebezpiecznej, która nieomylnie 
prowadzi do zguby duchowej i zarazem prosić Cię, 
iżbyś sprawy Kościoła nie zdradzał, która i Twoją 
jest sprawą, gdyż masz szczęście być sługą tego Ko­
ścioła, przez łączenio się z nieprzyjaciółmi naszej 
wiary i z duchownymi, którzy się tymże haniebnie 
zaprzedali.—Wiem, że pismo moje nie doszło Twoich 
rąk i z boleścią śledziłem w obczyźnie Twoje wciąż 
trwające i powtarzające się zbłąkania. — Dziś dowie­
dziawszy się, iżeś się nie wahał wziąść udziału w wro- 
cławskiem zborzysku, na którego obrady się zebrali 
duchowni odstępcy a częściowo już wyklęci, ażeby 
połączonemi siły zadać własnej matce, świętemu Ko­
ściołowi katolickiemu, jeszcze więcej szkody, nie mo­
gę dłużej milczeć i przemawiam do Ciebie w tych 
kilku słowach, zaklinając Cię, ażebyś wszedł w siebie 
i dopóki jeszcze jest czas, przepaść do której dążysz, 
pojąć mógł i żebyś się odczepił od braci, którzy się 
odłączyli od nauki i karności Kościoła i popadli w 
zasłużone kary, i żebyś przez publiczne wyznanie — 
gdyż publicznem było Twoje wykroczenie — naprawił 
ciężkie zgorszenie, jakie przez Ciebie powstało — je­
steś duchownym mój księże N., aby się na Tobie 
nie spełniły słowa: homo cum in honores esset. non 
intellesit (kiedy człowiek zażywał czci, nie miał ro­
zumu); jesteś proboszczem, a zatem pasterzem po­
wierzonych Ci dusz, nie prowadź ich zatem przykła­
dem Twoim na manowce, ażeby przez Twoję winę nie 
została która zatraconą, bo Tybyś musiał za nią zdać 
rachunek przed Bogiem. Nie oglądaj się na świa­
towe korzyści i na względy ludzkie, gdyż jedne i 
drugie nie są niczem w porównaniu z dobrami 
wiecznemi, do których utrącą prawo ten, który za 
tamte poświęca prawdę, obowiązek i wszystko, co 
jest wyższe i szlachetniejsze. — Rozważ, że chwi­
la zawodu dla odstępców od Kościoła zawsze 
rychło nadchodzi, lecz niestety dla nich prawie 
zawsze za późno i kończą oni w rozpaczy to, co 
z śmiechem rozpoczynali. Błagam Boga z głębi 
mego serca, ażeby Ci udzielił obficie Swej łaski, 
iżbyś uczynił to, co Ci nakazuje Twa wiara i Twoje 
sumienie, to jest żebyś jak najrychlej naprawił dane 
przez'Ciebie zgorszonie, żebyś się poprawił i zerwał 
wszelką łączność z duchownymi, od Kościoła odpadły­
mi. W razie przeciwnym zmuszonym będę—jakkol­
wiek z boleścią — usunąć Cię od ółtarzi i od admini- 

>s trący i parafii, gdyż, będąc odpowiedzialnym przed Bo­
giem za duszę moich dyecezyan, me mogę dopuścić, 
ażeby duchowieństwo mnie podwładne zapoznawało 
najświętsze swe obowiązki. Tymczasem przesyłam Ci 
moje arcypiskupie błogosławieństwo i oddaję Cię mi­
łosierdziu Bożemu.

— * Za wyciąg z rejestrów stanu cywilnego płaci 
się, podług rozporządzenia ministra spraw wewnę­
trznych, tylko 50 fen.; domaganie się zatem drugich 
jeszcze 50 fon. za szukanie w odnośnym rejestrze 
stanu cywilnego jest nieuprawnione.

— * Policya w Toruniu ogłasza, że urzędnikom 
nakazano uważać na chłopców i osoby „napół doro­
słe" a gdy tych przydybią palących cygara na ulicy 
lub miejscach publicznych, mają wystąpić, odebrać im 
to co chłopcy palą i donieść rodzicom lub majstrom. 
Jeżeli zaś przydjbani starsi nad 12 lat, policya karę 
sama wymierzy. — Rzeczywiście toż aż do ‘oburzają­
cej śmieszności rozpowszechniło się publiczne pale­
nie cygar między młokosami, którzy przez to tracą 
najżywotniejsze siły swoje.

— * Przed kilku dniami miał żandarm areszto­
wać gospodarza w Louisenau, w powiecie inowrocław­
skim. Gospodarz opierał się tomu, nareszcie porwał 
siekierę i uderzył nią żandarma w ramię, który wsku­
tek tego dobył rewolweru i postrzelił gospodarza. 
Gospodarz jednak porwał nóż i przebił nim żandar-



mówi rękę, który teraz strzelił po raz drugi i go­
spodarza trafił tak nieszczęśliwie, że ten niebawem 
ducha wyzionął.

— * Proboszczowi „rządowemu1' p. Sterbie w Le- 
sznicy oddano inspekcyą szkólną nad szkołami kato- 
lickiemi w Januszkowicach i św. Annie na Górnym 
Szlązku.

— * Z Gliwic piszą do „Gaz. Górnoszl." pod dniem 
25. bm.: Od 1. października rb. szkoły nasze na bez­
wyznaniowe zmienione będą. My katolicy znamy bar­
dzo dobrze owoce, które takie szkoły dla nas rodzą; 
czyniliśmy też dla tego, co w naszej mocy było, aby 
zmiana szkół nie nastąpiła, ale wszystko nadaremno. 
Teraz ostatniego środka się chwyciliśmy i posłaliśmy 
protest zaopatrzony w 1007 podpisów do ministra 
oświecenia dr. Palka w Berlinie. Czy skutek pomyślny 
nastąpi, wątpimy.

Panu Szulczewskiemu, cyrulikowi 
tutejszemu na Wianeckiej ulicy, który 
przez swoją ■•grabność potrafił karny- 
szek z oka mego wydostać, składam mu 
serdeczne podziękowanie i polecam go 
do podobnych operacyi.

Hipolit Przygocki, 
(793) ulica Cybina nr. 7/8.

t Z miasta. (Spóźnione). Szanowna Redakcya 
zechce przyjąć do „Orędownika" następujące donie­
sienie o zmarłym w dniu 22. czerwca r. b. nauczy­
cielu Krótkim na Winiarach. — Sądziłem, że który 
z kolegów zmarłego uczci pamięć jego w łamach 
szanownego pisma tego, a że to się nie stało, więc 
o ile pamiętam, donoszę o tym godnym nauczycielu.

S. p. Wawrzyn Krótki urodził się w sierpniu 1812. 
w mieście Kamionnie w tak zwanej polskiej Szwaj- 
caryi. Po ukończeniu tamtejszej szkółki, oddali go 
rodzice do seminaryum w Poznaniu r. 1833. lecz dla 
jakiejś przyczyny wystąpił ztąd, a udał się do Trze­
meszna, gdzie jako jeden z najcelniejszych uczni chlu­
bne uzyskał świadectwa. Eejencya bydgoska przezna­
czyła go do Osielska pod Bydgoszczą, gdzie zarazem 
sprawował funkcye organisty. Duch jego żywy acz 
w małem ciele szukał wyższego zatrudnienia. Na 
opróżnioną posadę w Gutowach pod Wrześnią zgło­
siło się kandydatów nie mało, i dla tego, ówczesny 
dziekan ks. Śmiełowski wyznaczył był dla każdego, 
ubiegającego się o tę posadę, próbę lekcyi. Krótki 
zwyciężył a przyprowadziwszy się do G., rozpoczął 
działanie z najlepszym skutkiem.

Dziedzic tamtejszy baron Knorr polubił niebosz­
czyka i dał mu na wychowanie syna swego. Posada 
ta, sama przez się, była bardzo donośną, a dochody 
prywatne przysporzyły mu nie mało grosza. Ale po­
nieważ dzieci jego dorastały, a chcąc im dać wy­
kształcenie wyższe, zaczął się oględywać za miejscem 
w pobliżu większego miasta, gdzieby było gimuazyum. 

•Udała mu się też sposobność, bo gdy w roku 1855. 
zawakowała posada we Winiarach tuż pod Pozna­
niem, • a po rezygnacyi na to miejsce już potwier­
dzonego nauczyciela S. w N., powołano ś. p. Krót­
kiego na Winiary z polecenia radzcy rejencyjnego 
ks. Grandke.

Tu pracował nieboszczyk tak.gorliwie i skutecznie, 
że szkoła jego nietylko wyrównała słynnym szkołom 
w bliskości, ale i w niektórych przedmiotach je prze­
wyższała. Włościanie Winiar, lud majętny i postę­
powy, dbający o wychowanie dzieci swoich, posełają 
je w ogóle regularnie, i dla tego skutki były wido­
czne. Pomimo podeszłego wieku i bardzo już zwą- 
tlałych sił,nie ustawał w pracy; po egzaminie wielka­
nocnym na dobre się położył i po ośmiu tygodniach 
choroby żywot swój pracowity w sześć miesięcy po 
zgonie swojej towarzyszki, zakończył. Koledzy licznie 
zgromadzeni na pogrzebie jego odnieśli na barkach 

swoich, zwłoki nieboszczyka na odpoczynek wieczny. 
Zostawił zmarły córkę jednę i trzech synów, z któ­
rych jeden wyświęcony na kapłana po prawach ma­
jowych, tuła się jak jego rówiennicy bez stałego 
miejsca.

Września, 30. lipca. W przeciągu bieżącego ty-' 
godnia mieliśmy gorącą temperaturę, która od czwar­
tku wskutek deszczu cokolwiek się oziębiła. Zbiór 
żyta jest już prawie na ukończeniu, wkrótce też za- 
cznie się i zbiór pszenicy, z której spodziewają się 
dobrych rezultatów. — Konduktor czyli przewodnik od 
piorunów został w tym tygodniu na kościół zacią­
gnięty a reparacya kościoła już prawie na ukoń­
czeniu.

Prokurator kazał aresztować niejakąś Maryannę 
Ryck z Neuhausen podejrzaną o podpalenie gospo­
darstwa w Szemborowie, należącego do Ludwiczaka, 
przy którym pożarze dwoje ludzi się spaliło.

Rozmaitości.
— * Podczas kiedy wojska moskiewskie rabują 

i mordują w Turcyi, pozostali w domu Moskale do­
puszczają się tegoż samego na nieszczęśliwych mie­
szkańcach Polski. Smutny opis podobnego napadu 
znajdujemy w „Kur. Codziennym":

Niedaleko od Kamieńca Podolskiego, we wsi Sło- 
bódce-Skibczańskiej, siedział na szczupłej zagrodzie, 
osadnik z czynszowej szlachty pochodzący, niejaki Wa- 
sylkowski. Oboje z żoną ludzie już niemłodzi, bez­
dzietni, a powszechnie szanowani dla cichego ducha 
i uczynności, ciężko pracowali na chleb powszedni. 
On sam zajmował się trochę leczeniem, posiadając 
niejakie w tem wiadomości, ale prócz miłości i sza­
cunku okolicznych mieszkańców, korzyści żadnych ztąd 
nie miał, gdyż poradę zwykle dawał bezpłatnie, przez 
miłość bliźniego, lub za „co łaska". Utrzymują, iż 
szczególnie miał się znać na chorobach umysłowych, 
a dawszy dowody trafnego leczenia, zwykle miewał u 
siebie po kilku obłąkanych na kuracyi. Otóż gdy oboje 
małżonkowie udali się na targ do sąsiedniego mia­
steczka, pozostawiwszy w domu trzech pacyentów 
obłąkanych, a na ich straży pachołka, — pod wieczór 
przybyło dwóch ludzi nieznajomych. Ludzie ci oświad­
czyli, iż są przebranymi żandarmami śledzącymi prze­
mytników, pytali też pachołka, czy się u nich osoby 
podejrzane nie ukrywają. Pachołek wiedząc, że prze­
branie się straży celnej-dla skrytego działania jest 
w użyciu, a nie podejrzewając podstępu, wpuścił przy­
byszów do domu. Zaledwie jednak mniemani żandarmi 
zdążyli się rozgościć, zjawiło się nagle, jakby z pod 
ziemi, sześciu zamaskowanych drabów. Ci ostatni 
związali natychmiast pachołka i chorych, usta im za­
kneblowali, a ukrywszy się w domu, oczekiwali przy­
bycia gospodarzy. Za ich ukazaniem się natychmiast 
otoczyli oboje małżonków; ją wzięto na indagacyą 
połączoną z udręczeniami, i biedna kobiecina rychło 
zeznała, gdzie się znajdowały pieniądze, które w ilo­
ści 200 rubli, owoc ciężkiej pracy całego ich życia 
stanowiły, oraz jedyne ich kosztowności, korale. Do 
nieszczęsnego Wasylkowskiego wzięli się oprawcy w 
stajence, jak zaś męczyli i znęcali się nad nim, wi­
dzieć nie mogła biedna żona, będąc razem z innymi 
związana w stancyi; dochodziły ją tylko głuche jęki 
nieszczęśliwego męża, oraz dolatywał zapach palonej 

słomy i siarki. Nazajutrz dopiero, gdy ktoś ze wsi 
zajrzał do zagrody, ujrzeli ludzie widok okropny. 
Pięcioro ludzi jęczało w więzach, krępujących im ręce 
i nogi, a biedny Wasylkowski z połamauemi człon­
kami i popalony siarką, tak, iż na całem jego ciele 
miejsca zdrowego nie było, leżał martwy na ziemi. Przy­
puszczać należy, iż rabusie męczyli go dla wydobycia 
zeznania, o ukryciu mniemanych skarbów, których, jak 
żona twierdzi, nie posiadał wcale prócz szczupłej kwoty 
przy nim, pochodzącej ze sprzedanych na targu wi­
ktuałów. Dom ogołocony ze wszystkiego co tylko zabrać 
i unieść się dało. Nazajutrz schwytano w sąsiednich 
lasach dwóch hersztów zbójeckich, od dość dawna bę­
dących postrachem okolicy, mianowicie: Koleśnikowa 
i Girsa. Pierwszy znany jest w tych stronach z zu­
chwałych napadów, a już po kilkakroć karany był za 
zbiegostwo z wojska i z syberyjskich kopalni. Istnie­
ją poszlaki, że to on właśnie spełnił zbrodnią, lecz 
pewności dotąd jeszcze nie ma, gdyż pachołek i Wa- 
sylkowska twarzy jego nie rozpoznali.

Z przyszłym numerem rozpoczniemy druk 
powieści napisanej przez panią W. Morzko- 
wską pod tytułem:

0 proszonym Chlebie.
Rzecz opowiedziana dzieje się w Polsce, i zaj­
mująco opisuje tamtejsze stósunki.

Redaktor odpowiedzialny
Wiktor Stawiński w Poznaniu.

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 1. sierpnia.
Ceny ustanowione przez stówa-!! . 

rzyszenie kupieckie. II PWkn.
Za 50 kilogramów 

■k".. średn. pośl

Pszenicy . i i ’ 7
Zyta.............................
Jęczmienia...................
Owsa..............................
Grochu do gotowania. . 

na paszę . . .
Kartofle........................
Rzepik zimowy ....

Okowita (z beczką) za 100 litrów po 100% Trat 
Wypowiedziano 19,000 litrów, cena wypowied. 47,60 mk, 
na siorpień 47,60 mrk., wrzesień 47.60 mk., paźdz. 47,60 
mk., listopad 47.00 mk., grudzień 46,40 mk.

O k o w 11 a w miejscu (bez beczki) 00,00 mrk.

EW markach i fenygach za
Stale ceny ustanowione przez. 100 kilogramów

Wrocław, 31. lipca. (Ceny targowe miejskie.)

deputacyą targową. j piękn. średn. pośled.
Pszenica biała .... II 22 j 80 25 | — 21 40

| 22 40 24! 40 20 50
Żyto............................. 1! is 1 — 161 30 14 90
Jęczmień........................ I 15 20 14 20 13 30
Owies............................. U 14 40 13 90 13 10
Groeh.. \ 1 16 40 15 | 30 14 —

ceny targowe ustanowione przez komisyą 
handlową na rzep i rzepik.

""nl 27 1— 241 
27 I- 24 |Rzepik zimowy . 

Rzepik latowy .

Siemię lniane

(Spóźnione).
Ś. p. żona moja
Józefa Trepińska 

skończyła żywot doczesny w dniu 
13. lipca. Eksportacya odbyła się 
dnia 15. lipca. Szanownemu Du­
chowieństwu mianowicie księżom 
z Trzemeszna, Orchowa i miej­
scowemu proboszczowi w Kamień­
cu, jako też i Publiczności, tak 
licznie zgromadzonej i współudział 
biorącej przy pogrzebie żony mo­
jej, składam serdeczne

„Bóg zapłać!" 
Walenty Trepiński 

(792) wraz z dziećmi. 
Miława, 30. lipca 1877.

Nakładzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Leirgebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 16 HI. p.

Otworzyłem Zakład dla ubogich chorych na oczy, Chwaliszewo nr. 93 1 
i radzić będę chorym bezpłatnie co dzień prócz niedziel i świąt zod 12—1 w po- ¥ 
ludnie. — Zupełnie ubogim lekarstw potrzobnych udzielać a operacye konieczne * 
także bezpłatnie dla n'ch wykonywać będę. Lubo może już w najbliższym czasie 1 
urządzę w tym zakładzie kilkanaście łóżek, chwilowo ograniczyć się - -----  —
by wskazać zamiejscowym chorym domy, w k‘..'.y:Ł . L’....:,.
pomieszczenie. Poznań, w lipcu 1877.

Dr. B. Wicherkiewicz, okulista.

Dnia 28. b. m. otworzyłem przy ul. Piekary lir. 11 narożnik 
ulicy Ogrodowej w. domu WW. Lekśzyckich

Nową Piekarnią Poznańską
z udoskonalonem urządzeniem do wypiekania najsmaczniejszego pieczywa 
chleba i bułek w rozmaitej formie. Obiecuję prawdziwie rzetelną usługę

JTózef Hojiaacki, piekarz.(784)

Niniejszem polecam Szanownej Publi­
czności różne

MEELE 
orzechowe, mahoniowe, z własnej pracowni 
dobrze odrobione po jak najtańszych ce­
nach. Wszelkie zamówienia stolarskie przyj­
muję i wykonuję najspieszniej i najakura- 
tniej (676)

W. Szkaradkiewicz,
W. Garbary nr. 50. 

iwilowo ograniczyć się muszę na tem, >' 
których podczas kuracyi tanie znajda £

Ptasie ziółka i pigułki piersiowe. Wy­
borne środki na wszolkie kaszle tak dzieci 
jak i u osób starszych, paczki po 2 złp. 
poleca apteka Lud. Radomskiego w Zbą­
szyniu (Bentschen).

Coś dla kobiet. Pigułki na błędnicę i 
wszelkie choroby nerwowe, słodkio, piękno 
a skuteczne; pudełko po dwa zlpol. poleca 
apteka Ludw. Radomskiego w Zbąszyniu 
(Bentschen).

AXTIOI>ONTAEGIA'A J. W. Becka 
w Poznaniu ul. Wrocławska nr. 34. usuwa 
natychmiast po przyłożeniu najgwałtowniej­
szy ból zębów, jako też tak zwane fluksie. 
Nr. I i II w pudołeczku 1,50 mk.; poje- 
dyńczo 1 mk. Dostać można w aptece Wgo 
Elsnera Wrocławska ul., w składzie ma- 
teryalów aptecznych J. Sobeckiego w Sta­
rym Rynku w Poznaniu, w Krotoszynie u 
Wnej Kusehke, w Środzie u Wgo Radzie- 
jewskiego i w Bydgoszczy u Wgo Ilege- 
walda.______________ __________(717)

porządnych rodziców, który
UU&IIIO, ohce się wyuczyć introli­

gatorstwa, przyjmio natychmiast
T. Wojciechowski introligator, 

(779) Ślusarska ulica.

Od jutra czwartku i tak codziennie
świeża gęsina.
E. Keppidi,

(791) Plac Sapieżyński nr. 7.

Wesołe, jasne i zdrowe 
pomieszkanie na przodku przy 
placu Wilhelmowskiin jest od 1. 
października do wydzierżawienia. 
Bliższą wiad. udzieli Ekspedycja 
„Orędownika14.


